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ZJtile dulci

fTpniu  Jenera ł  Majora korzys tne  staczał  walki  z 
I.  I  M a r a ta m i ,  ocalił  stolicę Pe iszwah , a pobiw-

W I A D O M O Ś Ć  B I O G R A F I C Z N A ,  I szy Sk in d ia h a ,  Re jaha  B e ra ru  i H o lka ra  prt.y
|  Assve,  z musi ł  ich do zawarc ia  uciążl iwego po-  

O  Xiqciu  W e l l i n g t o n i e  / jco£u  ̂ K a l k u t t a  wzniosła pomnik  te g o  zwy.
D o  rzędu  l u d z i ,  k t ó r z y  inne  s w o ie  w c ięz twa ,  ofiarowała wodzowi  pa łasz  w a r to -  

os ta tn ich  czasach głośnern  u c z y n i l i ,  na leży  ścj l 00o fun t :  szter: —  a oficerowie d a l ' ™ u 
b e z  wątpienia Xiąże  W e llin g to n  ieden z p i e rw -  w darze wazę złotą.  A r t h u r  W elles ley  {KKe t -  
s z y c h  woio w n ik ó *  Angl ii .  N ie posp ol i te  tnlen- Ungton) dopiero  w r.  1806 wróc i ł  do E u r o p y  
ta wo y 9 kovve i sprzyiaiące okol icznośc i  w y -  po p rz e d z o n y  odgłosem sławy i ^wzbudziwszy 
n io s ły  go do n ay w y ższ y ch  s topni  i znaczenia .  w z iomkach  to p r z e k o n a n i e  , że męztweini , 
■Rvtnosc te go  W o d za  w stolicy n a s z e y  przed przezo rnośc ią ,  z i m ną  k rw ią  i stałością,  si lnie
X* 1 v j w 1 \  g  V j U U  \  ^  J  - Ł * --w . - j . -------  -  1 — -  -----------— —  '  I  * y  X  *1 *

B y t n o ś ć  t e g o  W o d z a  w s to l i cy  n a s z e y  przed  p r z e z o r n o ś c i ą ,  z i m n ą  k r w ią  i s t a ło śc ią ,  s i ln i e  
k i l k a  dn ia m i ,  da ie  p o w ó d  R e d a k c y i  da  u m i e s z -  s ię p r z y c z y n i ł  do  w ie lk i c h  w y p a d k ó w ,  k t ó r e

9 . , • /  I ____1 U •  r.SIOA. • 11 . .  . .  . . . ____  1____ Ł„ ,1 ŚlIT : ł" j l  TT W  VDKlIh i l h d  uuiai i i i j  uulv  r  . J  . c r  J  J  . / • *i r
czenia w p iśmie  swoiem,  g łó wme ysz ych  szcze- w ie lkorządz two brata lego uświe tni ły -  W  r o k u
srólów życia iego. n a s tę p n y m  mias to  N e w p o r t  obra ło  go D e p u -
B U 3 ° _______________________ _______  . . . .  T . u „  „  : s _____ _ W -  l « 0 7  „ d a ł  Slftj i Tsrr 77 7 ellinertem, n .  t o w a n y m  do I/.by niższey.  W  r.  1807 uda ł  się

woysKowey . o  , ___ z  w rnie^iacn S ie rpn iu  wróc i ł  z n o w u  do5 ?  k . 5  mtes ije ti  S i e r o t o  „ M  » « .  £  
S l  . o y , L » v .  vy r .  1794 w s t o p n i u  Pod-  . . . o d u  w o , . n n , g o  . by t  n c M . t m l j . n .  p a r n ą -zawód w o v skow v.  VV r. l/y<Ł w s t o p n i a  r u u * —   o * • , ,
r u T k o w n ° k .  o d b y ł  wyprawę w N id e r la n d ach  tn e y  w y p r a w y  przec iwk o K op e n h a d z e  pod  do-  

d o w o d ź  r b r v g / d ą  w odwrocie  X i f  ia J o r * .  wództwem Lorda  K a tc k a r t  ; t a m  uk ła da ł  « ,  
r r r 79 7 u d a ł  s i ę  . P u ł k i e m  swoim do Indy,  , z R ządem  D u ń s k i m  . za w ar ł  k a p . t u l a c y ą -  

r ‘ . - mr n , , , ^ : i Dn , , p n i  w v. 1808 w mies iącu  L in c u  uda ł  sięW  r 1797 U d a ł  Się * r u m i e n i  s w o i m  u o  i n u y i  , -   i   -  ~Y„„„  - - T - ‘ g o l a
gdzie brat  iego Margrabia  W e lle s le y  był  Wie l -  P oc zem  w r. 1808 w mies iącu  L i p c u  uda ł  się 
k o n ą d z c ą .  T u  dał  świetne d o w ody  ta le n tó w z woyskiera  angie l sk iem do H is zp an  i. - 
w o r k o w y c h  w w o v n i e  przec iwko Tipo  S aih , T u  zaczyna się właśc iwa  epoka  wzi f tośc ,  
I Z ^ M . Z o r J -  Cz ynn ie  sie p r z y ł o ż y ł  woienney W e llin g to n a . Przez. lat t rzy  walczył

»
i j 7ijt '  r * v n n i *  n r / v l n v u ł  woienney  VV ellm jstąna. P r ze z  lat  t rzy  waiczy

władzcy M y s s o r y -  Cz ynn ie  się p r z y ł o ż y ł  owoc zesne -m W ł a d z c y  Francyi
do  zdobycia S e r i n g a p a t a m  d.  4  Maja l 79g r. z u w u c z e s u .  u ? n „ r t ,lCrtl.
i i ako g u b e r n a t o r  k ie rował  n ow em  urządzę-  rozwn aią c  siły d w ó c h  na r o d ó w :  P o r tu g a l -  
i £ . . ( 0  P ańs t w a .  P ó i n i e ,  w ‘ , lo.  c . y W w  . H . s . p a n d . , .  p o k o n y w a , , .  ly
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tysiączne t rudności  w p o l i t y c z n y c h  s tosunkach  
z J u n t ą  ńay wyższą  Hiszpani i  , k tóra  w o w y m  
czasie w Imie niu  F erdynanda  P ó ł w y s p e m  rzą­
dziła.  Często zwyciężany ,  odn os i ł  t ak że  w a ż ­
n e  korzyści nad  w odzam i  f rancuzkiemr .  Po  
k o rz y s tn e y  dla oręża  ang ie l sk ieg o  b itwie  p r zy  
Vimei ra,  zaszłey d. 21 S ie rpnia  1808 — głó w ­
n e  dow odzt w o  nad woyskiera  w Hiszp ani i  bę-  
dącem , obiął  S ir  H e n ry k  D a lrym p le . T e n  za­
w a r ł  d 30 S ie rpn ia  u m o w ę  o e w a k u a c y ą  P o r ­
t u g a l i i ,  zaczętą przez W ellin g to n a , k tóry  m u ­
siał ie'y bronić  przed P a r l s n ie n le m  angie lskim.  
"W r. 1809 n a d .  22 Kwietnia  znowu obią ł  na­
czelne dowództwo n a  P ó ł w y s p i e — i s taną ł  
na  czele woysk por tuga lsk ich .  P o m ię dzy  
g łównieysze  iego czyny  mi l i t a rne  l iczyć nale-  
żv,  śmiałe przeyście przez  rzekę  D ue ro  d. 11 
M»ja , w skutek  k tórego  wziął  O p o r t o  i Mar­
szałka  S o u lt  do o d w r o t u  z m u s i ł : bi twę  pod
Talavera  (d. 28 Lipca  1810 która dla z w ł o ­
ki w odz ów  hisz pańskic h  w dani a  m u  pom o­
c y  i niewprawnośc i  woyskhiszpańskich ,  korzys t ­
n y c h  n i ep rzynios ła  s k u t k ó w  i p r zym us i ł a  w o ­
dza angielskiego do cofnięcia się przez most  
W A rz ob is po ,  do w arow neg o s tanowiska nad  
C oa:  na s tępn ie  obronę  Por tuga l i i  przec iwko 
potędze  p o suw a ią cego  się Marsza łka  M asseny  
w  krwawey b i tw ie  p o d  Busaco ( d n i a 27 i 28 
W r z e ś n i a  1810 r .)  i obronę  L i z b o n y  na  l ini i  
T o r r e s  Vedras (od  14 Paźdz iern ika  1810 do  5 
Marca  1S11.J Wczasi* tego odwrotu  doświad­
cza ł  W e llin g to n  po raz  pierwszy ś ro dk a  o k tó­
r e g o  m o r a i n e y  i mil i t a rney  mo żnośc i  d ługi  spór  
p r o w a d z o n o  : to iest  każdą  stopę ziemi ,  k tórą  
opuszcza ł  p rzemienia ł  w pus ty nią .  Mieszkań­
cy  , p o d  k a r ą  śmierci  p rzymuszeni  byl i  op u sz ­
czać swoie d o m y ,  niszczyć wszelkie s p r z ę ty ,  
zabierać zapasy żywnośc i .  W skutek  w y k o ­
n a n i a  tey  t e o r y i , K o i m b r a , miasto liczące
2o,ooo mieszkańców, p r z y  wey śc iu  Masseny  
była  pus tyn ią ,  w k t ó r e y  an i  i ednego  człowieka  
Francuz i  nieznalezl i .  D o p ie ro  o mil  ki lka od  
Lizbony  ws t r zyma ł  się fV d lin g to n  i o b ra ł  sta- 
now is ko  za m o c n o  o s zańcow aną  liniią, w sta- 
Je'm pos tanowieniu  zwyciężenia  g łodem woysk 
M a sse n y ,  g d y  w augiel sko-por tuga lskim ob o­
zie ( pr^y dowozie z m o r z ą  i rzeką  T a g i e m )  
■wszelkie'y ż y w n o ś c i  b y ł o  podos ta tk iem.  M as-  
»ena wyt rwa le  walczył  z n i edo s ta tk ie m  wsze l ­
k iego  rodzaiu ; woysko  Anglików było n i e d o ­
s tę pne  w swóiem s ta now is ku .  W aleczny  M a s­

s ,n a  po Seio t y g o d ń io w e y  waloe z g łodem i i n -  
n - r a i  c i e rp ie n ia m i ,  z n ie w o lo n y  b y ł  wreszście 
cofnąć  się. Krok w k r o k  pos tępował za n i m  
S ir  A r th u r  W  ellesley m i a n o w a n y  w t e d y  w ł a ś ­
nie Margrabią  Torres—  V ed ra s. —  O b i e g ł  
A lm e id ę ,  u t r z y m a ł  s ta now is ko  w po ty c z c e  
p r z y  F u e n le s  de O n o ro .  Masseny armiia z
80,000 do 4o ,ooo  zmnieyszyła  się. Lecz S o u lt  
i M o rtie r  n o w e m i  massami wsparli  w o y s k a  
M asseny  i wst rzymali  pos tęp  Anglików. G dy 
iedznk n iebawnie  N apoleon  wyzw ał  naydepsze 
w o y s k a  z H iszpani i  do R o s s y i , 'Wódz a n g ie l ­
ski zaczął  zaraz czynić p r z yg ot ow ani a  do n o ­
w e g o  przeyścia granic  po r tuga lsk ich .  P r z y  
m o c n e y  stracie (klnia 12 L u t e g o  1812) z d o b y ł  
C iu da d  R o d r i g o ; za co go K o r te z y  G r a n d e m  
h :szpańskim i X i f c i e m  Ciuda.d B odrigo  m i a ­
n o w a ł y :  a X i ą l e  Regen t  W. Br y tan i i  w y ­
niósł  A r ih u ra  W e lle s le y  na  aosto ieńs two H r a ­
b iego  W e llin g to n a .  (*J Wzięcie Badaioz n a s tą ­
p iło dnia 7go K w ie tn ia ,  b i tw a  pod  S a la m a n k ą  
n a d  rzeką  T o r m e s  dnia 22 Lipca .  S k u t k i e m  
tey  b i twy b y ło  wzięcie M a d r y t u  ( d n i a  13go  
S ie rp ni a )  W t e d y  W e lin g to n  p o s u n ą ł  się do  
B u r g o s ,  k tór e  to miasto m ę ż n y  Je ne ra ł  f r a n -  
cuzki  jDubreton b r o n i ł ,  lecz s z tur m A n g l i ­
ków p r z y p u s z c z o n y  do  BurgoS n ie ud a ł  się. 
Francuz i  n o w e  zebrali  s i ły,  oswobodzi li  B u r ­
gos i W e llin g to n  cofnąć się b y ł  z m uszon y,  
( d .  20  P a ź d z i e r n i k a ) —  W  k o ń c u  r o k u  sta­
n ą ł  znowu na gran i cy  P o r t u g a l s k i e 'y , g d y  
t ymc zasem t rwaiąca  m ała  w o y n a  w H isz pa ­
ni i ,  siłę F r a n c u z ó w  osłab ia ła .  —  W elling ton  
k tóry  iuz k i lk a k ro tn e  po zy sk a ł  d o w o d y  wdzię­
czności  i szacunku n a r o d u  swoiego, tą  razą m  ał 
sobie  wyznaczone  przez P a r l a m e n t  po z w y -  
cięztwie pod Sa la m a n k ą ,  n a  k u p n o  dóbr ,  su m ­
m ę  100,000 funt:  szterl .—  X i ą ż e R e j e n t  ( lera-  
źn ie ys zy  panuiący M o n a r c h a )  ozdobi ł  go  o r ­
derem p o d w ią z k i  i m i a n o w a ł  [pu łk ow nik iem 
swe'y gwardyi .  —  R o k  1813 m ia ł  by dź  sta­
no w czy m .  Fr an cu z i  wyprowadzi l i  do  Nie-_ 
mieć naylepsze  woyska  i naybieg leyszych  z 
swych wodzów.  Cała  H iszpani ia  aż po  rzekę 
E b ro  dobrowoln ie  o p u s z c z o n ą  została. —  K o -

(*) L o rd em  V ice  -h ra b ią  W e l l in g to ne m  T a  
lawery , m ianow any iuź b y ł w Sierpniu  

1810 roku.



rzystał z tego W ellington, zaiął natychmiast 
kray opuszczony i posuwał się z ostrożnością 
za nieprzyiacielera, aż d o V i t to r i i ,  gdzie nad 
iroyskieru francuzkiem pod dowództwem K ró­
la Jósefa i Marszałka Jourdana  zostaiącem, 
ważne odniósł korzyści, (d. 21 Czerwca) F ran- 
cuzi stracili 151 dział, 451 taborów  , a lozcj 
wszystkie skarby które z sobą uprowadzał. 
Xiąże Rejent mianował w tenczas W ellingtona  
Feldmarszałkiem, a Kortezy ofiarowały ma- 
ietność Setta di Roma. Tw ierdze Pam peluna  i 
St. Sebastian wstrzymały nieco dalszy postęp 
zwycięzców; tymczasem znany z swey biegło­
ści w sztuce woieane'y Marszałek Soult, obiął 
naczelne dowództwo szczątków woyska fran- 
cuzkiego. Utworzył nowe i posunął się w Pyre- 
neie dla t a n ia  pomocy obydwom twierdzom 
ale W elin g to n  odparł go aź do gór sarafcb  
i u trzym ał się w stanowisku sWoiem. Nie­
d ługo  pote'm twierdza S. Sebastian szturmem 
wzięta została; (dnia 8. W rześn ia )  Anglicy 
posunęli się do graniczne'y rzeki Bidassoa, a 
w chwili gdy W elling ton  na ziemi francuzkiey 
u  stóp Pireneów zdobywał pozycye Nive i 
N ive lle ,  i do nowey gotował się wyprawy, 
poddała  się także i P am peluna .—  Z począt- 
kiem  1814 roku , posunął się ku  Batonie. 
W ted y  w główne'y iego kwaterze znaydow ał 
się X iąże Angouleme', i W elling ton  upoważnio­
n y  został od n iego do zaięcia i r a n c y i  w 
imieniu Ludwika XVIII- W skutek  obrotów ie- 
go Soult zniewolony b y ł  opuścić brzegi rze­
ki Adour. W  tedy Jenei: John. H ope  posunął 
się ku Bordeaux, kiedy W elington przeciwko 
T u lu z ie  ciągnął i odniósł zwycięztwo pod 
Orthies. W oysko związkowe W wielu p u n ­
ktach przeszło rzekę A d o u r  a Dalhousse i Be- 
r  es fo r d  12 Marca posunęli się iuż ku Borde­
a u x  gdzie natychmiast zatkniętą została biała 
chorągiew. W sku tek  dwóch korzystnych dla 
Anglików bitew pod Aire i Farbes, Tu luza  
wziętą została. Słabe siły Soultctt i nieszczęśli­
we w ypadki dla Napoleona pod Paryżem, u- 
ła tw iły  Wodzowi Angielskiemu- ten  postęp 
w głąb Francy  i. Wreszcie nieba wme odebrał 
wiadomość że P aryż  wzięty został przez sprzy­
mierzonych. -W elinglon  u d a ł : się natychmiast 
do  Stolicy F rancyi,  gdzie przybył nazaiutrz 
po  wiezdzie L u d w ik aX V U I.  Ztamtąd poie- 
chał do Madrytu. Ferdynand  VII. uznał dósto- 
ieństw a przez Kortezów iem u- nadana iako-'

to: godność Xięcia Ciudad Rodrigo  i Granda 
Hiszpanii pierwszey Klassy i Xięcia W ikto *  
r y i• Z Madrytu udał się W elling ton  do L o n ­
dynu, gdzie z zapałem przyięty został od lu ­
du. Reient owoczesny dnia 3 Maia 1814. u- 
dzielił mu godność Xiąźęcia (W elling ton )  a 
Parlam ent (oprócz wyznaczonych wprzód 
100,000 f: s:) ofiarował mu summę 800,000 funt.
( 32 miliony złp.) na zakupienie dóbr ziem­
skich. W S ierpniu  tegoż ro k u ,  udał sią u -  
ko Pełnom ocny Poseł do Paryża. Lecz nie- 
bawnie (to iest 1. Lutego  1815) przeznaczo­
ny został na P e łnom ocnika  W. Brytanii przy 
Kon^ressie W iedeńskim  na mieyscu L orda 
Castelreagh. T u p o d p i s a ł  znaną protestacyą 
obecnych władców w W iedniu  przeciwko A a- 
poleonowi po w ylądow aniu iego z wyspy El­
by i akt przymierza w dn iu  25 Marca mię­
dzy Austryą, Rossyą, Prussami i Anginą. T o  
uskuteczniwszy udał się do Bruxelli i obiął 
dosvodztwo nad  woyskami Angielskiem, I lan -  
nowerskiem, i Brunszwickie'm. Gdy ISapoleon 
dnia 15. Czerwca uderzy ł  na Prusaków, VI el~ 
lington by ł wtędy w Bruxelli; nagle dnia 16 
w yruszył z tamtąd do Quatre Bras, gdzie iuż 
bitwa się zaczęła. Mężnie opierali się Angli­
cy, Holendrzy, HannOweranie, pow tarzanym  
attakom N eia i Kellermana, iednakze W eling~  
ton  n iemógł pospieszyć na  pomoc Prusakom  
będącym pod dowództwem Bluchera któizy 
tegoż samego d n ia ^ p rz y  Ł igny  z całą potę­
gą Napoleona  walczyć musieli. Blucher spo­
dziewał się 'iego; i u fn y  w^ przyrzeczeniu 
W ellingtona  źe się z n im  na równinach 1 leu- 
rus połączy, przyiął bitwę, a pam iętną po­
niósłszy klęskę,musiał się cofnąć. Napoleon zwy­
cięży wszy Bluchera rzucił się na arm iiąW ellingtO’ 
na  k tóra z cale'ra wysileniem przez dzień 18 Czer- 
wca wytrzymywała śmiałe i trafnie wyrachowa­
ny attaki wodża francuzów, nim Blucher rozp ro ­
szone woysko zabrawszy pośpieszył na pomoo 
i przyczynił się do rozstzygoienia^ zwycięz- 
twa, na stronę sprzymierzonych. Po  tem zwycię-- 
ztwie, które na nowo rozstrzygnęło los E u ro p y ,  
W ellin g to n  z Blucherem  • szybko posuwały s ę  
k u  Paryżowi, a nareszcie d. 5 L ipca zaięli go 
przez kapitulacyą. Dnia ‘ 8 tegoż-' miesiąca  ̂
W ellin g to n  wprowadził L udw ika  - XVIII n a  
stolicę, i ciągłe miał uczestnictwo w układach 
politycznych.- W ’ miesiącu K w ie tn iu  1816

)2((
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biąl naczelne dowództwo nad wojskiem ohu-  
pacyinem.  Prze-z lo nabył  wielkiego wpływu do 
k ie runku  interessów pol itycznych weFrancy i .  
Baidzo był  c z y n n y m  w kierowaniu r o ­
bó t  for tyf ikacyjnych na granicy Nider­
l a n d z k ie j  i w układach między spray,  
mierzoneni i mocarstwami i Francyą.  S t a n ó w  
czo się także przyczyni ł do zm niej sze nia  woy- 
ska okupacyjnego w r. 1817, n iemniey dó p o ­
stanowienia mocarstw, że toż wojsko za 3 lata, to 
iest przy końcu  1818 zupełnie F ranc yą opuści.  
Wstawienie  się iego w t e y  mierze ziednało 
m u  wprawdzie zaufanie ministrów francuzkich 
i Króla Ludwika X V I I I , a u trzymanie ścisley 
karności ŵ  woysku angielskieni, szacunek i 
wdzięczność f rancuzów, ale duma narodowa 
by ła  tern u r a ż o n a ,  ze naczelne dowództwo 
przy nim zostawało. Szczegolnie'y woyskowl  
francuzcy sarkali oato.

Ze wszystkich żyiących wodzów,- W e llin g ­
ton  Otrzymał na j św ie tn ie j sze  wynagrodzenia ,  
( wyiąwszy bernadotego  dzisieys?.ego Karola XIV 
Króla Szwedzkiego.) Vy r . 1815 Xiąźe Reient  
mianował  go Xięciem W a t e r l o o ,  a wszyscy 
tnnt  monarchowie obsypal i  go licznerai dosto- 
lenstwami t zaszczytami. J tak,  iest on Feld­
marszałkiem woysk Angielskich, Portugalskich 
Hiszpańskich,  Nider landzkich,  Aust ryackich ’ 
Rossy iskich i Pruskich.  Do  tych wszystkich 
zaszczytów, łączy nadto,  przyznaną mu p o ­
wszechnie chwałę,  cnotliwego i pełnego ludz­
kości postępowania,  a Anglicy uważaią w nim 
równie dz u lnego  wodza iak biegłego polityka 
W  herbie iego iest następne godło: V i r f c X  
bortuna  Loines ('szczęście towarzyszką cnoty.) 
W Październiku 1818 roku , .był obecnym na 
Kongressie w Akwisgranie. — Król  Por tugal ­
ski darował mu kosztowny serwis stołowy sre­
b rn y ,  który do mi liona talarów szacuią. Po­
dobnież i inni  Monarchowie;  Król Saski ,  
przysłał  mu w darze bardzo piękny Serwis 
porceł łanowy.

W ellington  iest wzrostu nieco więcey niż 
średniego,  mocney budowy ciała; stały, ro z ­
ważny i roztropny.  — W dn iu  10 Kwietnia 
1806 roku zaślubił sobie Katarzynę Packen- 
henn, trzecią córkę Lorda  L ongford. Ma dwóch 
synów A rth u ra , Margrabiego Dauro,  narodzo­

nego w ro k u  1 807,  i K arola  naród onego 
ro k u  1808. 6

II.
J e d e n  b ł  4  d  T x l k o

Powieść Prawdziwa. ( a)

Gdyby wszystkie kobiety,  zdradzające  
wiarę m a łże ńską ,  mogły  przewidzieć u -  
pokorzenia  , boiaźń i męczarnią,  iakie im 
z tego względu doświadczyć wypadnie;  zape­
wne przyznałyby pierwszeństwo,  sz l achetne­
mu postępowaniu ,  z którego wynika spok oy -  
ność d uszy ,  i szacunek pubł iczn y. O iakże 
częstokroć k o b i e t a , przez ieden błąd ty lk o , 
staie się o k ru tn ą  dla siabie same'y,  wyrządza 
krzywdę w ogóle pici swoie'y, które'y doznaie  
zemsty w pogardzie;  naraża na  niebezpie- 
cz tń j two  swóy pokóy , s ławę,  życie i wszy­
stko: co iest iey naydrozsze'm. Jeżeli m n ie ­
ma , iż utracaiąc zaszczytne imię,  zyska n a ­
grodę w dogodzeniu namiętności ; o p różna 
nadzieio! ten dla którego znieważyła m ałżon­
ka,  zdradzi ią nawzaiem niezawodnie.  O bo­
jętność,  wzgarda i opuszczenie,  są korzyścią 
wszystkich ie'y o iiar ,  a ogień, którym p ł o n i e , 
łzami  ugaszony zostanie.  Dotknięta spra- 
wiedliwe'm potępieniem,  przymuszona usunąć 
się ze sceny świata,  na k tórym grała rolę tak 
świetną,  tak okazałą; ukrywa wyrzuty sumienia 
W Ustroniu, pod imieniem przybrane'm,  ,aby 
uniknąć  hańby,  wszędzie ią ścigaiące'y. Zyie 
tam odosobniona,  żaden iey związek nie łączy,  
nie ma świadka udręczeń swoich. Brzydzi się 
obecnym czasem,  lęka przyszłości ,  spogląda 
iak leniwym krokiem zbliża się nieszczęśli­
wa starość i przekonywa,  lecz niestety! zbyt  
późn o :  iż naywiększekn nieszczęściem ze wszy­
stkich, iest znienawidzenie siebie same'y.

^ Kamilla Epernay , córka Ko mendanta  
Placu, w iedne'm z miast przy granicach F lan -  
d r y i , zaięła n a jży w szą  miłością młodego

a )  Z  dzieła w dwóch tomach J. N . Bouilly, 
,, Les Jeunes Femmes „  przez A ,  JS. p rze ­
łożona.
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S a i n t - L a m b e r t ,  j e dynego dziedzica,  z n ako ­
m i te go  f. b r y k  an ta w Valenc iennes .  Na  pró­
żno  f ami l ia ,  u * a ż a ią ca  ten związek za p r z e ­
c i w n y  uszczęśl iwieniu ie g o ,  p rzek łada ła  m u  
n i e s t o so w n o ść  połączenia i odwodziła  o d  u k o ­
c h a n e g o  p r z e d m i o t u ;  przecie/, dla saniey ty l ­
k o  źyć  p r a g n ą ł  K a r m i l i , n iezdolny w żaden  
sposób  oprzeć się wdziękowi  zachjwycoiącemu 
iey  p o s t a c i , i r o sk os zm unu  wyrażeniu  s p o y -  
rzen ia .  Kami l la  , k tórey  Oyca  całym^ mają­
tk ie m  była  p o s a d a ,  sądziła,  rż nie m oże  bydź 
p o łą c z o n ą  z człowiekiem p o k r e w n i o n y m  z nay-  
b og i t s ze m i  d o m a m i  okolicy:  i diablego,  z n i e -  
m a ł e m  podziwieniem uwierzyła ,  iż S a i n t - L a m ­
b e r t  po wielu t rudnośc iach,  o t r z y m a ł  wrtście 
pozwolenie  r o d z i c ó w ,  którzy cen iąc  m lo d e y  
osoby piękność,  p rzy iemno ść  i dobre^ wy cho­
wanie ,  razem dost rzega li  w n i ey  chęć n ie po ­
t r z e b n ą  podobania  s ię ,  p rzec iwną  us tawom,  
ia l i im małżeńs two podlega.  S a i n t  -  L a m b e r t  
przenosząc p iękną E p e r n a y ,  nad  wszystkie w i ­
d o k i ,  m n i e m a ł  iż przez samą wdzięczność p o ­
zyska  wzaiemność  , a n a w e t  się m u  zdawało,  
Źe m o c n o  iuż by ł  k o c h a n y m .  N a j d o s k o n a l ­
sza w prawdzie  zgodność ,  is tniała w s k ł o n n o ­
ściach i char ak te r ze  o b o y g a ;  * powszechnie  
m ó w i o n o ,  iż przeznaczenie u tw o r z y ło  ich dla 
siebie: Związek ten p o ż ą d a n y ,  z n a j w i ę k s z ą
p rz y je m n o ś c ią  oyca Kami l l i ,  zawar ty  nareszcie 
został .

S a i n t  - L a m b e r t , więce'y rozkochany  iak 
z w y k l e ,  w p o s t ę p o w a n i u  ż o n y ,  s s m ą  ty lko  
dos trzega ł  w ł a d / ę , i ak ą  wdzięki  i p iękność  
wywieraią.  Jm b a rd z ie y  świe tnieć  starała się, 
tein bardzie'y iego duszę unosi ła ,  i dogadza ła  
męźowskie'y p r ó ż n o ś c i .—  Jeszcze ro k  szczęśli­
w ego pożycia  n ie  m i n ą ł , a Ka mi l la  została 
m a tk ą ,  wydawszy  na świat  c ó r k ę ,  k t ó r a  teru 
ściśley węzeł małżeński  połączyła .

Dla odmian  zaszłych  w rozpor ządzeniu  
m i e y s c ,  mężny E pern a y  o t r z y m a ł  ko rz y s t n i e j ­
szą posadę  w V a le n c ie n n es ,  a ra zem zyska ł  
sposobność  miesz kania  przy  có rce ,  widzenia ,  
iak wz ra s ta ła ,  i iak coraz  p ięk nieyszą  s tawała  
się ma le ńk a  A d - l a ,  które'y p r z y ń m n a  p o s t a ć ,  
i r z a d k a  p ię kn ość ,  zapowiada ły ,  iż r ó w n ie  iak 
m a t k a ,  będzie z a c h w y c a j ą c ą . —  K a m il l a  zaś 
przez szczególną  t roskl iwość  okoł o  d z i e c k a , 
codz ień  droższą b y ła  dla serca Sa in t - L am b er t ,  
widziała się n a  łon i e  ob l i to śc i ,  o toczona  p o ­
ważaniem p u b l i c z n e m ,  ub ó s t w io n a  o d  m a ł ­
ż o n k a ,  i z r o s k o s i ą  codz iennie odd yc ha jąca ,

w uściskach u k o c h a n e g o  o y c a ,  k t ó r e m u  przy­
krą  starość os ładza ła ;  cóż więce'y po trzeba  b y ­
ło  do iey zu p e łn e g o  szczęścia? Używała  go 
i s t o tn ie ,  w'czasie p ie rwszey  młodośc i A d e l i ,  
którey władze u m y s ło w e ,  rozwiiaiąc się z szczę. 
ś l i w ą  c u d o w n o ś c i ą ,  c zyn i ły  ią roskoszą  ro ­
dziców. Była  ona bożyszczem d o b r e g o  Epe r ­
nay,  a gdy  na  r ę k u  t r zy m a ł  u lu b io n e  dziecię 
szczęśl iwszym się mienił  od  wszystkich śmier ­
t e l n y c h :  uiaiąc zaś w y o b r a ż e n i e ,  iż życie ie­
go o d rad za ło  się w t e y  n iewinne 'y  i s to c i e ,  
spoglądał  bez t r w o g i ,  n a  śmierć przybliża­
jącą. —•

Nadesz ła  chwi la ,  w k tore 'y  przeznacze ­
nie mia ło zachwiać  szczęście te'y farniti. S a i n t -  
L a m b e r t  w p rzec iągu  k i lku  miesięcy u t r ac i ł  
oyca ,  ma tkę ,  i został  właścicielem o g r o m n e ­
go ich maią tku ,  przez czte rdz iestoletnie  pra ­
ce naby tego ;  a zwłaszcza  z s ławney k o r o n e k  
rękodzielni .  Gdy u p ł y n ą ł  czas,  i ak i  tkl iwość 
synowska poświęciła ża ło b i e ,  Kami l la  od daw na  
pragnąca  opuścić P row incyą ,  na  ktore'y p o -  
twarzy  z łoś l iwych  ludz i ,  t ak  cię/.ko u n i kn ąć ;  
zachęca ła  męża ,  aby  z imę pr /epędz .ć  w P a ­
r y ż u  mało  iey z n a n y m ,  w celu uczęszczania  
n a  widowiska ,  dla p oz nan ia  w ca łey świe tno ­
ści sz tuk p ięknych ,  wreście a b y  dać pierwsze 
z korzyścią zasady ,  edukacyi  Adeli .  Sai i t -  
L  am b e r t ,  raaiąc s a m  ta ie raną  sk łonność  do  
okazałości ,  i z b y t  wcześn i e  t w o r z ą c y  w sWe'y 
wyobr aźni ,  roz ma i te  wido ki  względem w y ­
chow ani a  i zamęścia córki ,  z ł a twośc ią  u l e g ł  
na leg an iom  ż o n y .  Po w ie rz y ł  zate'm przyjacie­
lowi godnemu,  za rz ąd  bo ga ty ch  rękodzielni ,  
p r zy pus zcza j ąc  go  w pewne 'y  części, do o d n o ­
sz on ych  korzyśc i ;  a wynaiąwszy  w p rz ó d y  
mieszkanie  okaza łe ,  na  iedney  z n a y p i ę k n m y -  
szych ulic* P a r y ż a ,  u d a ł  się t a m  w k o ń c u  
P aźdz ie rn ik a  z famil ią,  W to warzys tw ie  K o m -  
m e n d a n t a  E p e r n a y .

Stol ica F r a n c y i  zac h w y c i ła  Kami l lę ,  yt 
n iey była iuż  wolną ,  od  n i e z n o ś n e g o  wys t r ze ­
gan ia  się, od  tey o b m o w y  w mieście tnale'm, 
k tór a  częstokroć,  n a yczys t szym  zam ia ro m  n ie -  
p rzepuszcza ,  i głosi i a kb y  wielkie'y wagi,  rzeczy  
nieznacząoe,  W pierwszych  d o m a c h  h a n d low ych 
przy iętą  by ł a  z r ze te lo em  u n ie s ie n ie m ,  zgo ­
ła wszędzie ie'y wyrządzano ,  ho łd y  n a yp ockl e -  
bn ieysze .  Jakże! m i a ł a ż . bydź  n i e p o w a ż a n ą  
m ło d a ,  p ię kna ,  b o g a t a  osoba ,  w St o l i cy  p o d ­
stępów', zb yt ku  i zepsucia?. .  N a b y ł a  w krótc® 
n a j m o d n i e j s z ą  k are tę ,  i p r zy ię ł a  s tosowną
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ib/bę służących. Jeden dzień w tygodniu, 
poświęcała! przyjmowaniu gości, w którym 
na w y b o r n y  obiad, zgromadzało się wielu 
biesiadników, przyidcioł wylanych, i uczyn­
nych; wielbicieli. P rzydano Adeli Ochmi­
strzynią. na chwilę niespuszezaiącą ie'y z oka 
co uwolniło  Kamillę, od ciągłych obowiąz­
ków, właściwych czułości macierzyńskiej. 
Sa nt Lambert korzystając z pobytu w Paryżu, 
starał się wsławić liczne wyroby swoich rę- 
Loduelni, i dla tego większą część dnia, by . 
wał. n ieprzytom nym  w domu, Komraendant 
zaś E pernay ,  czas nieiakiś przepędziwszy z 
dziećmi, musiał pow rócić do Valenciennes. K a ­
milla podówczas, mogła się oddać bez wa­
hania, nayzyw szym  un iesien iom , duszy i 
wyobraźni. W idziano ią na  wszystkich u ro ­
czystościach publicznych, na częstych schadz­
kach, obfitych w liczbę dam  i męszczyzn, 
stanowiących mody. Zaiętą by ła  nadzw yczaj­
nie wszystkie'm, co się ty lko  uwadze przedsta­
wiało; skutki zaś ztąd wynikaiące, lubo  nie 
miały przystępu do serca, przecież łechtały 
Kamilli próżność, a węzeł łączący ią z m ał­
żonk iem  zawsze był poważany, przez w d zię- 
czność tylko..

Z pomiędzy, osób, nayczęściej zaprasza­
n y ch  i połączonych z Panem  Sain t-Lam bert  
widokam i handlowemu, by ł kaw aler Brevanne 
ozdobiony k ilku  orderami, niegdyś poseł w 
interessach dyplomatycznych, bogaty kapita­
lista, człowiek przy iem ny, n a  wszystkich za­
baw ach pożądany, używaiący zręcznie obro­
tów, do za jm ow ania  sobą służących. Liczył 
la t  czterdzieści, a przecież zachował wszystkie 
rysy. młodości.. Zakładał swą chwałę na po­
d o b a n iu ’ się naypięknieyszym  kobietom, na
przekonan iu  ludzi, iak strasznym  był,,  dla 
odbywaiących z  nim poiedynki: sławny z nie­
k tórych  usług  zaszczytnych, i głośny z in­
t ry g  miłosnych, by ł  n a  przem iany: wielkim, 
w spania łym , poświęconym dla przyiacioł, du­
m n y m , interessowanym, a naw et p ods tępnym ,, 
g dy  chciał iakiey zdrady się dopuścić, albo 
uwieść n iew inną  kobietę, iedne'm słowem był 
to  Proteusz modny, prawdziwy in tryg  bo— 
haty r ,  zrodzony dla ozdoby i nieszczęścia to ­
warzystw.

Jeden rzut oka przekonał go, o zagrza­
n e j  w yobraźni Kamilli,  n ieprzyznaw aiące j 
m ałżeństw u rozciągłego panowania; poznał,  
i i  wtliifęiność ' uważałana miłóśćy-i że przy-

vjiazanie do maizonka, niebyło wystarczaią- 
cera dla iey serca. K«rnilia piękna, tkl-wa, 
niewinna leszcze, a zdolna naywyższą pa­
łac miłością, chlubną zdobyrcz przedstawiała. 
Łreyanne nic nie zaniedbywał, czem m ćgł 
ie'y sprawić przyiemność. Przekładaiąc często 
zacrnm u Saint-Lam bert, rady  swoie w trud- 
nieyszych czynnościach handlowych, gabinetu 
iego n eopuścił nigdy, bez udania się do po- 
koiu Kamilli,  aby iey złożyć należne uszano­
wanie; gdzie potrafił tak zręcznie się układać 
iż^ od oboyga był up ragn iony . Pozyskał 
zaś całkowite zaufanie szanownego m ałżonka 
gdy pierwsze spekulacye, pod ług  iego przed­
stawienia wykonane, bardzo się szczęliwie 
powiodły.  ̂ W końcu  tak umiał zaiąć Kamil­
lę, tkliwością hołdów, i czułemi pochlebstwy, 
trafiaiącerai do serca m łodey kobie­
ty  , iz co raz stawał się ie'y droższym; tym  
sposobem, w domu isto tnych przyjaciół, takie 
nadał znaczenie sobie, iż w k ró tce  wszystko 
się tam  działo, pod ług  iego rozkazu i woli..

Zgodzono s ię ,  aby  Kamilla ustaliła n a  
zawsze pomieszkanie w Paryżu ,,  a Saint-Lam - 
berti miał corocznie, przepędzać trzy  miesiące' 
W Valenciennes, dla dopilnowania rękodzielni. 
Kupili przeto pałac na ulicy Spokoyne'y, i u - 
trzymanie dom u, uczyniono zgodnem z ogro- 
rnnenii dochodami, podw oionem i przez spe­
kulacye bankowe, do których Brevanne, tak­
że iako spólnik należał.'* Jego zamiary wz glę-- 
dem  K a m il l i , tak  dobrze b y ły  u ło ż o n e ,  a 
postępowanie w przytomności męża tak  u -  
miarkowane, iż ten an i pomyśleć nie mógł, o  
nayranieyszem podeyrzeniu , na  człowieka ty ­
le przyjemnego, od k tórego  co dzień odbierał 
nowe dowody, poświęcenia i zacności. Sa'int- 
Ł am bert nie b y ł  tak w yrachow anym  i dowci­
pnym , iak Brevanne: przecież miał wielki roz­
sądek, i wyrozum iałość;, a zwłaszcza potrafił 
zachować krew  zimną w okolicznościach przy­
k rych , łącząc z pom ienionem i darami, naypo- 
ważnieyszą godność.

Nadeszła wreście chwila, trzechmiesięcz- 
n ey  podróży Pana  Sain t-L am bert  do Valen­
ciennes. Kamilla i ie'y wielbiciel; od przy­
krego wystrzegania się u w o ln ien i ,  mieli cią­
g łą  przyiemność widzenia się ustawicznego. 
Brevanne n ie  wątpiąc iuż o przewadze, iaką 
odniósł nad sercem mlode'y osoby, zachwycał 
ią wdziękiem niewyrażbnym, który umiał n a ­
dawać swoim" twierdzeniom, i obłąkał w całeyy
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zupełności, przez upaiaiące zapew nienia  przy­
wiązania i stałości. Postrzegano zawsze ich 
razem w Paryżu, i okolicach lego; publicz­
ność zle to uważała, przyiaciele szemrali, s łu ­
żący naw et Kamilli skarżyli się na zbyteczne 
wymagania kawalera Brevanne, k tóry Pana w 
sobie uważać ira nakazywał, a naw et do te­
go zapomniał się stopnia, iż dnia pew nego , 
starego Germain  dobrego i w iernego s łu g ę , 
świadka ieszcze urodzenia się P an a  swoiego, 
chciał oddalić z p o w o d u ,  że ten  poczciwy 
starzec, cierpieć nie mógł, aby n iegodny  czło­
wiek hańb ił  Panią, korzystaiąc z nieobecności 
męża. Skoro  S ain t-L am bert  powrócił z Va­
lenciennes, natychmiast by ł  u w iad o m io n y ,  
o nieprzyzwoite'm postępowaniu zony, a cho­
ciaż niewierzył skargom , przecież uważał za 

o w in n o lć ,  wyiaśmć niebezpieczeństwo, na  
tóre wystawiało go niedoświadczenie. Chcąc 

nadto  un iknąć  rozm ow y zawsze przykre'y z 
żoną, i pogardzaiąc roztropny małżonek g ra­
niem  roli zazdrosnego, znalazł sposób ostrze- 
le n ia  Kamilli o swe'y krzyw dzie, używaiąc 
posłańca, który na  nie'y powinien wielkie spra­
wić wrażenie. Rozkazuie Adeli, oddać Ust 
m a tc e ,  od naylepsze'y przyiaciołki z Valen­
ciennes, mieniąc go przesłanym. Dziecie peł­
n i  wskazany obowiązek. Pani Saint-Lambert 
rozpoznaie  pismo mężowskie, i czyta te wy­
razy: „Kamillo, zguby  swey ż ą d a s z ! . . . . ”  — 
„W szystko o d k ry te !” zawołała mimowolnie... 
—-  „Cóż ci to  droga M a m o ? ” rzekła Adela 
Btrachem przeięta. — „N ie kochane dziecię.... 
tak , nic mi mebrakuie....  lecz wyidź córko mo- 
ia!.. sama zostać potrzebuię. ” Adela odcho­
dząc kilkakrotnie z czułością spogląda n a  ma­
tkę. Powraca do gab ine tu  o y c a , i żali się 
Strwożona. „Cóż mi dałeś do oddania Mamię? 
Ach! gdybyś widział iak okropnie  zbladła!... 
a potem zawołała: wszystko o d k r y t e / ”— „Co 
powiadasz? zawołała: wszystko o d k ry te !” — 
„ T a k  iest istotnie, wreście padła prawie bez 
amysłów drżąca, i spoglądała na mnie oczy­
ma!... ach! oczyma, które ranie boiaźnią prze- 
ięły: zbliżyłam się blagaiąc mamę, lecz odeyść 
mi rozkazała... Ach Oycze! spiesz ią zoba­
czyć, jestem pewną , że wr te'y. chwili płacze. 
A ieśli ci się zdarzy, od podobnie n ikczem ney 
przyiaciołki list odeb rać ,  proszę cię sam go 
odnieś mamie, albo lepiey schoway, aby iey  
nie czynić zgryzoty.” — „Przesłań! i powróć

córko moia do twe'y matki, nieopuszcząy iey 
na chwilę dopóki ci n ierozkażę ,”

Ta scena nieprzewidziana, dluie'y powąt­
piewać niedozwalała, aby -Kamilla niezgwąłci- 
ła wiary małżeńskiey. W  pierwszym zapale 
swoiego oburzenia, Saint-Lambert chciał zer­
wać znieważone związki, lecz matka A deli,  
błagała o przebaczenie, dla zbrodnicze'y m a ł­
żonki. Z tego względu zaiął się naprzód 
zniszczeniem całego stowarzyszenia finansowe­
go z kawalerem Brevanne i poświęcił się w 
obecnych okolicznościach, na wielkie straty 
osobiste, aby wzbronić do swego d om u natych­
miast wstępu, człowiekowi niebezpiecznie pod­
stępnemu. Pocze'm odwiedził Kamillę, przed 
k tórą ukrywaiąc z godnością, głęboką ranę  ser­
ca swoiego, w te się odezwał wyrazy: „Zer*- 
wałaś związki które nas łączyły... pozostałe 
mi ta pociecha ty lko, iż postępowanie moie, 
nie mogło ci ie uczynić przykremi... nie u s ły ­
szysz odemnie, ani żalu, ani wyrzutów: zbyt 
t ru d n ą  byłoby rzeczą, upokarzać matkę córki 
moie'y. T en  iedyny ty tu ł ,  pozostałe ci w m o- 
ie'm przekonaniu; wszystkie inne, są zniszczo­
ne na zawsze.... K am ilo !  jeżeli przyrodzenie 
ma ieszcze wolny przystęp, do obłąkane'y du ­
szy, naśladuy m nie proszę: znośmy nawzaiem 
dla naszzgo dziecka, ciężar widzenia się co­
dziennie, i mieszkania pod je d n y m  dachem, 
niedoświadczysz odemnie żadney  nieprzy je­
mności, oboiętność milczeniem pokryję, a nie- 
żądam  od ciebie, ani p rzyw iązan ia ,  ani wy­
rzutów sumienia. Zyim y iak dwie istoty, któ­
re po raz pierwszy się napotykają , bądźm y 
złączeni i rozdzieleni. Niech Adela nasza, s ta ' 
nowi pierścień, do którego się wiązać będą ,  
dwa końce zerwanego łańcucha: ona sama na* 
kazuie, zachować w oczach świata, podobień­
stwo związku po trzebnego , do iey szczęścia, 
do iey ustalenia— /eden tylko zakładam wa­
runek , iż nigdy widzieć się nie,będziesz, z n ie­
bezpiecznym zwodzicielj m, który nas rozdzie­
la....  Jego przytom ność w tera tnieyscu, ży ­
ciem byłaby  przypłaconą; i m am  nadzieię, iż 
gdy wyrządzam dla matki A deli,  naywiększą 
ofiarę, iakie'y tylko uledz może poczciwy csło- 
wiek; zapewne ta, przez wdzięczność, nie na ra ­
zi dni oyca swe'y córki, przestaiąc może, na 
wydarciu mu spokoyności i szczęścia... ” U- 
niesienie boleścią przeiętego S a in t -L am b er t  - 
W te'y chwili było nadzwyczayne. Wybiegł,
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przeto,  a b y  go n i e o k a z a ć ,  i zo3tawił  Kamil lą 
W ro zpaczy  n i e p odobne y  do  opisania.

Z  iedn ey  s t r o n y  tk l iwość m ac ie rzy ń sk a  
dla Adel i ,  i wspaniałość m a łż o n k a ,  p r ze sz yw a­
ł y  u d ręczen ie m  iey dusz ę  wyrzuea iąc  zdradę 
z niewdzięcznością;  z drugie'y,  B r e v a n n e  zapa­
l i ł  w duszy  p ł o n ą c y  o g ie ń ,  k tó r y  iuż n iep o­
d o b n ą  rzeczą b y ł o  ugasić.  Pr aw a pr zy ro dze ­
n ia ,  ho n o ru ,  ł ą czy ły  ią z m d ż o n k i e m  i cór ­
ką :  z u k o c h a n y m  zaś Brevanne ,  wszystkie u- 
czucia zbyteczney mi łości .  Jakże! czyli do z a ­
pom ni eni a  o n i m ,  -Wystarczą iey s i ły ?  C -> 1 iź 
z a s l u g u i e ,  aby m u  poświęca ła  całe Szczęście 
swoie?.- .  T a k i e  b y ł y  rozwagi  i męczarn ie ,  
i a k i m  się Kamil la  p o d d a w a ł a ,  gdy pewnego 
r a n a  s ł u ż ą c a ,  k tó r ą  Bre vanne  m ą ć  po t ra f i ł ,  
p r z y n o s i  bilet  iego.  W  tyra zaś z szczególną  
Wyraz i ł  obro tnośc ią  i m oc ą  g o d n ą  n ik c z e m n e ­
g o  człowieka,  o k r o p n ą  n i em ożnoś ć  iey oglą­
d a n i a ;  oświadczaiąc r a z e m ,  iż gdyby nada l  
tniał  by dź  poz bawion ym  tak  wielkiego łzczę- 
gcia, a p rzynaymnie 'y  s łodkiey  poc iechy pisy­
w an ia  do n i e . ;  t edy w us t ro n ie  dzikie pon iós ł ­
b y  z sobą, nieszczęśliwą miłość,  i o b n z  iedy-  
ne'y kobie ty,  na świecie rze te lni*  u k o c h i n e y ;  
z a k o ń c z y ł  wreście zapewnieniem,  że w p rze ­
c iągu  trzech dni ,  n ie odebrawszy  własnoręcz­
n e g o  odpisu Kamill i  , podda  się w y r o ­
k o w i ,  iaki m u  swoie'm mi l czen ie m przeznacza.  
M ło da  kobieta,  s t rwożona,  widząca iuż mys i ą ,  
n a  zawsze o dda lo ne go  człowiek^,  dla k tó re go  
ty le  udręczeń ponios ła ,  waha  się przez  chwilę 
m ię dzy  o b o w ią zk ie m  ś w ię ty m ,  a nieszczęsną  
na mię tnośc ią :  lecz nagle chwyta za p ióro ,  i 
w y r a ż a  drż ącą  ręką: , ,Nie o d d a l a y  s i ę ! ” T a  
od pow ied ź  K a m i l l i ,  p r z e k o n a ła  z d r a y c ę , o
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by ła  rozproszyć  złota,  ileż znieść up okorzeń ,  
p o l - g a ć  na łą ce s łu żącyc h ,  cierpieć ich p o u ­
fałość.  wystawiać  się ns  o b m o w y ,  na wzgar-

:.tdę, 
mnie

, ,Ach! c iągle wola ła  Kami l l a ,  
doprowadzi !  ieden b łąd  ty lko l 

( Dokończenie nas tąp i .J

d ok ą d ż e

III-
a k r o s t y c h o n

z Im ienia  K  a r o l i k a .
/{ i e d y  chcesz poznać wzó r  dobte'y źo iy,
A  p r z y  nie'y r o z u m ,  wdzięki  i cnotę ,
J?/.uć wzrok na  wyraz  obok  skr eś lany  
O n  ci w y m i e n i  t ak ą  istotę.
Lecz n iedość  poznać  przedmiot  t ak drogi:  
Ja  to pos iadam ten ska rb  prawdziwy;
N \ m  mnie  raczyły  obdarzyć  Bo fft,
A e a l  któż b y d ż  może  równie  szczęśliwy.

A. Z.

IV.
E P I G R A M A T .

P a n  K le m e n s  t r u n k i e m  z a g r z a n y ,  
Próżno ,  rzek ł ,  t rosk i  mnie gn io tą ,  
N a  wszystkie f o r t u n y  zmiany  
Moią o k r y w a m  się cnotą .
Bracia! r z e k ł  Józef,  w zakład  idę 
Że n i k t  n ie  iest lźe'y od z ia ny .

o to;

wielkości władzy ,  i aką n a d  nią  pośiadał.  Nie  
ty l k o  zatem z K a m i l lą  u t r z y m y w a ł  ^ciągłą 
k o r r e s p o n d e n c y ą ;  ale na we t  częstokroć się z 
nią  widywał .  Ileż to ostrożności  i us i łow ań,  
W y m i g a ł  t en zbr odniczy  związek! nay rnnie y-  
szy po zó r  szano w nego  S a i n t - L a m b ę r t , m óg ł  
go  zniszczyć zupe łn ie ,  i rozszerzyć odgł os  h a ń ­
biący. Wszys t k ie  listy kawalera  B r e v a n n e ,  
odbiera ła  powiern ic a  od w y s ł ań ca  , k t ó r e m u  
na w z a ie m  udz ie la ła  odpisy P an i ;  t rzeba więa 
n a p r z ó d  było,  zapewnić sobie, tych  dw óc h o- 
sób milczenie.  Odźwie rny  pa łacu ,  widząc c o ­
dz iennie  pr zy b y w ai ące g o  c z ło w ie k a ,  powzią ł  
podey rzenie ,  k tó r e  udziel i ł  i n n y m  d o m o w n i­
k o m ,  wciągaiąc ich do  ta ie mn icy .  Jakże  s ro ­
ga  kara  dla młodey  osoby! i leż p r z y m u szoną

IV.
B A Y K A- 

D W A  P S Y ,
( naśladow anie.)

U m k n i y  mi  się precz  s oczu p o d ły  nie wie­
ści uch u,

Rzekł  do Mopsa t ł us t ego  k o n d e l  na  ła ńc u c h u ,  
„ Widzisz ink ia od rana do samego zm ro k u :  
„  W ie r n ie  d o m u  p i l nu ie  iuż półszósta r o k u  
„  A ty —  powiedz  co robisz? —  na c?eraże

czas trawisz?
„  P r ó ż n i a k u ! — Spisz w p o k o i u — lub  z P a ń ­

stwem się bawisz 
,, Żaden  ci o b o w ią z e k  nie cięży na głowie: 
Na  co Mopek s p o k o y n i e  k o n d lo w i  odpowie ,  

Los do naszych  s k ło nn oś c i  wiern ie  się stó-
~ SO wał.

,, Mnie pr zeznaczył  do zabaw — ciebie. . . .  byś
w ar to w ał

J..,. G . . .  i

J/j7 p r ze s z ły m  N um erze  R ozm aitości w artyku le  otw orzeniu ,si 
g i ty  p ó łko lum n ie  zam iast ,,f a b r y k a c j i"  c zy ta y  , p e tr y fk a c y i ."

B u rsz ty n u ,w 23 lin ii na d ru -


